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o widowiskach kinematograficznych.

(Do Biskupów Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej)

CZCIGODNI BRACIA, •
POZDROWIENIE I BŁOGOSŁAWIEŃSTWO APOSTOLSKIE

Z czujną troskliwością (Vigilanti cura) zgodnie z Naszem 
apostolskiem posłannictwem śledzimy wszelkie chwalebne poczy­
nania Biskupów i całego chrześcijańskiego ludu; dlatego z wielką 
radością dowiedzieliśmy się, że już wydało owoce i obfitszy jesz­
cze plon zapowiada owo opatrznościowe dzieło, które przed więcej 
niż dwoma laty zapoczątkowaliście, powierzając jego realizację „Li­
dze Przyzwoitości1*,  i to w tym celu, by w świętym niejako boju prze­
ciwdziałać szkodom moralnym, wyrządzonym przez kinematograf.

To nastręcza nam oddawna upragnioną sposobność dokład­
niejszego wypowiedzenia zapatrywania Naszego o tej sprawie, 
tak ściśle związanej z moralnością i religją ludu chrześcijańskiego. 
Przedewszystkiem pragniemy wyrazić wdzięczność Wam, kierowni­
kom i nauczycielom, oraz waszym współpracownikom za niestru­
dzoną pracę owej Ligi w dziedzinie apostolstwa; dziękujemy Wam 
tem goręcej, im z większym bólem patrzeliśmy na to, jak sztuka 
i przemysł filmowy, czyniąc niejako „wielkie kroki poza drogą**,  
na ekranach wyświetfiły wszelkie zbrodnie, występki i grzech.

I
Uważaliśmy za najświętszy Nasz obowiązek, by przy każdej 

nadarzającej się okazji zachęcić nietylko Biskupów i całe ducho-

]) W tłumaczeniu J. E. X. Biskupa Dr. Okoniewskiego. 
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wieństwo, ale także wszystkich ludzi dobrej woli, aby piekącej 
tej sprawie uwagę swą poświęcili.

Już w Encyklice „Divini illius Magistri" żaliliśmy się, 
że „potężne owe środki popularyzacyjne, które mogłyby być 
wielce pomocne w kształceniu i wychowaniu, gdyby były oparte 
na zdrowych zasadach, tak często — niestety — rozpalają tylko 
namiętności do brudnych interesów". ’)

Nowi] dowód apostolskiej troski

\fj sierpniu 1934 r. zaś, kiedy przemawialiśmy do przedsta­
wicieli międzynarodowego związku pism i wydawnictw kinemato­
graficznych, podnieśliśmy ogromne znaczenie, które te widowiska 
w dzisiejszych mają czasach, szerząc dobro, albo też popierając 
zło. Powiedzieliśmy ponadto, że kinematograf powinien koniecznie 
opierać się na zasadach moralności chrześcijańskiej, a chociażby 
tylko tej, która wywodzi się z prawa naturalnego, aby ona stała 
się najwyższą jego normą i przepajała wielki dar sztuki. Każda 
bowiem prawdziwa sztuka powinna, jak to z natury jej wynika, 
do tego przedewszystkiem dążyć, aby człowieka odpowiednio 
uszlachetnić i udoskonalić; dlatego też musi się dostosować do 
zasad i wskazań moralności. Wkońcu podkreśliliśmy konieczność, 
by sztuka kinematograficzna takie dawała widowiska, któreby za­
chęcały widzów do nieskazitelnego życia i naprawdę ich kształ­
ciły, a wszyscy obecni, wybrani mężowie, jednomyślnie to po­
twierdzili, co jeszcze dziś mile wspominamy.

Świeżo zaś, w ubiegłym miesiącu kwietniu, na audjencji, udzie­
lonej delegatom międzynarodowego kongresu wydawnictw kine­
matograficznych, jeszcze raz podnieśliśmy dobitnie wagę i zna­
czenie tej sprawy; nietylko w imię religji, ale także w imię ładu 
społecznego w państwie zachęcaliśmy wszystkich ludzi dobrej woli, 
aby w pismach przez siebie wydawanych iew każdy dostępny im 
sposób do celu dążyli, aby widowiska kinematograficzne stawały 
się coraz więcej czynnikiem zdrowej oświaty i wychowania, nie 
źródłem zepsucia i ruiny dusz.

Sprawa jest jednak tak ważna, zwłaszcza jeżeli uwzględnimy 
dzisiejsze położenie społeczeństwa, że jeszcze raz uważamy za

') A. Ap. Sed., 1930, vol. XXII, p. 82. 
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potrzebne wyłożyć ją dokładniej w tej Encyklice, udzielając wska­
zówek, dostosowanych do dzisiejszych potrzeb, nietylko Wam, 
Czcigodni Bracia, ale także wszystkim Biskupom katolickiego 
świata. Jest bowiem rzeczą konieczną i naglącą starać się o to, 
aby wszelki postęp w naukach^ a nawet w technice, z pomocą 
Bożą w ciągu wieków dokonywany, służył na pomnożenie chwały 
Bożej, na dusz zbawienie, na rozkrzewianie królestwa Jezusa 
Chrystusa, źebyśmy wszyscy, jak Kościół nam modlić się każę, 
„tak przeszli przez dobra doczesne, abyśmy nie utracili wie­
cznych

Wszyscy jednak dziś łatwo zauważyć mogą, że im wspanial­
sze były postępy sztuki kinematograficznej, tem niebezpieczniej­
sze stały się dla moralności i religji, a nawet dla zdrowia moral­
nego społeczeństwa.

Pożyteczne dzieło Episkopatu amerykańskiego
Do tego przekonania doszli też wytwórcy filmowi Stanów 

Zjednoczonych Ameryki Północnej, poznając niebezpieczeństwa, 
grożące nietylko poszczególnym obywatelom, ale także całej spo­
łeczności ludzkiej. To też w marcu r. 1930 wydali uroczyste i je­
dnomyślne oświadczenie, ogłoszone w prasie, że odtąd z własnej 
woli uszanują w widowiskach kinematograficznych moralne uczu­
cia widzów. W temże oświadczeniu wyraźnie przyrzekli, że nie 
wytworzą żadnego filmu, któryby obrażał moralność widzów, pod­
kopywał jakiekolwiek prawo naturalne lub ludzkie albo do łama­
nia tych praw zachęcał.

Chociaż tak mądra zapadła uchwała, okazało się, że inicjato­
rzy i wytwórcy filmowi albo nie mogli, albo też wprost nie chcieli 
wywiązać się z danego przyrzeczenia. Skoro więc zamiar ich po­
został tylko na papierze, a filmy dalej przedstawiają zbrodnie 
i występki, dlatego uczciwy człowiek ma poniekąd drogę zam­
kniętą do godziwej rozrywki w kinematografie.

Wobec grozy położenia, Wy, Czcigodni Bracia, jako pierwsi 
zastanawialiście się nad sposobami, jakby ochronić powierzoną 
Wam trzódkę od tego niebezpieczeństwa; dokonaliście tego za­
kładając „Ligę Przyzwoitości“, jakoby świętą straż, która najlepsze 
wskazania i zasady na przyrodzonem i chrześcijańskiem oparte 
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prawie, do nowego życia pobudziła. Daleka była od was wszel­
ka myśl szkodzenia owemu przemysłowi, raczej pośrednio usiło­
waliście ratować go od upadku, na który skazane są wszelkie roz­
rywki, które sprzeniewierzają się prawdziwej sztuce i zniepra- 
wiają ją.

Wierni powierzeni Waszej opiece, przyjęli ochoczo Wasze 
wskazania i rady. Miljony katolików w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki zapisało się w szeregi „Ligi Przyzwoitości", przyrzekając, 
że nie będą uczęszczali na filmy, obrażające moralność chrześci­
jańską albo zasady przyzwoitości. W popieraniu tej sprawy wi­
dzimy u was lud z Biskupami tak zgodnie złączony — co z wielką 
stwierdzamy radością, — że w żadnym innym kraju w ostatnich 
czasach serdeczniej zespolonego ujrzeć nie mogliśmy.

I nietylko synowie Kościoła katolickiego, ale także najlepsi 
z pośród protestantów i izraelitów oraz wielu innych przyjęło wa­
sze rady i wskazania; przeto popierali wasze wysiłki, by przy­
wrócić filmowi godność sztuki i oprzeć go na fundamentach mo­
ralności. Teraz zaś ku wielkiej naszej pociesze stwierdzamy, że 
tak pochwały godne przedsięwzięcie niemałe już wydało rezultaty 
i wielki przyniosło pożytek. Doniesiono Nam, że dzięki waszej 
niestrudzonej czujności i dzięki znaczeniu publicznej opinji pod­
niósł się znacznie poziom moralny sztuki kinematograficznej. Nie 
tak często już jak dawniej wyświetla się filmy, przedstawiające 
zbrodnie i występki; grzech nie jest już tak zuchwale zachwala­
ny ; tak samo też nie narzuca się tak natrętnie fałszywych zasad 
życia wrażliwym umysłom młodzieńczym.

Powodzenie świętej krucjaty
Jeżeli przedtem w niektórych kołach sądzono, że skuteczna 

działalność „Ligi“ doprowadzi do obniżenia poziomu artystycznego 
filmów, to okazało się, że sprawa wręcz przeciwne uzyskała oblicze.

Wytężono bowiem wszystkie siły, aby reżyserja filmów sta­
nęła na najwyższym poziomie i aby podawać widzom nietylko 
dawne dzieła klasyczne, ale także najlepsze utwory nowoczesne.

Kapitaliści zaś, którzy pieniądze swe w tym przemyśle ulo­
kowali, w niczem nie ucierpieli, jak niektórzy niesłusznie przepo­
wiadali ; wielu bowiem, którzy dawniej z powodu gorszących scen 
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od filmu stronili, teraz, gdy nic już obyczajności i chrześcijań­
skiej cnocie nie zagraża, znowu zaczęli do kina uczęszczać.

Kiedyście, Czcigodni Bracia, świętą tę walkę zaczynali, nie 
zbywało na takich, którzy mówili, że tego rodzaju wysiłki i ocze­
kiwane wyniki będą przemijające i że wkrótce rozwieją się w ni­
cość ; mówiono, że skoro tylko wy i wasi współpracownicy ustą­
picie w czujności, wytwórcy filmowi wrócą do dawnej swobody 
i do dawnych metod produkcji. Łatwo zrozumieć, dlaczego pragną 
wytwarzać nieobyczajne a więc przez was zabronione filmy prze­
mawiające do niskich instynktów w człowieku. Produkcja bowiem 
filmów uczciwych i naprawdę artystycznych wymaga dużo inwen­
cji, wysiłku, doświadczenia, a nawet nieraz znaczniejszych wyda­
tków ; natomiast łatwo poniekąd jest ściągnąć pewnych ludzi i pe­
wne klasy społeczeństwa na widowiska, pobudzające namiętności 
i drzemiące w człowieku niskie instynkty.

Dlatego czujna i niestrudzona praca wszystkich powinna 
wytwórcom nieustannie przypominać, że nie nato powstała „Liga 
Przyzwoitości", żeby po krótkim czasie się rozpaść i pracy za­
niechać, lecz żeby pod kierownictwem Biskupów Stanów Zjedno­
czonych wszystkiemi siłami zapewnić ludowi godziwą rozrywkę 
w każdym czasie i pod każdą postacią.

II '

Nikt rozumny nie przeczy, że rozrywki dla ciała i duszy, tak 
różnorodne w ostatnich czasach, są potrzebne dla ludzi wyczer­
panych pracą zawodową i kłopotami, ale niech te rozrywki będą 
godne człowieka, niech są nienaganne pod względem moralnym, 
niech w sercu budzą szlachetne tylko porywy. Jeżeli ludzie w cza­
sie wolnym chodzą na filmy, obrażające cnotę, godność i przy­
zwoitość, zachęcające zwłaszcza młodzież do popełniania występ­
ków, wtedy wielkość i potęga narodu jest niewątpliwie poważnie 
zagrożona.

Znaczenie i potęga kinematografii
Wśród wszystkich widowisk widowiska kinematograficzne, jak 

powszechnie wiadomo, posiadają największe znaczenie, skoro w na­
szych czasach cieszą się u wszystkich narodów wielkiem uznaniem.
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Nie potrzeba nawet podkreślać, że miljony i miljony codziennie 
uczestniczą w tych widowiskach, że liczba tych teatrów rośnie 
z dnia na dzień prawie u wszystkich narodów, i że ten sposób 
wytchnienia i rozrywki wchodzi w zwyczaj nietylko u bogatych, 
ale także w wszystkich warstwach społeczeństwa.

Zresztą niema dziś innego czynnika, któryby tak potężnie 
oddziaływał na tłumy jak kinematograf, już to dzięki samym obra­
zom ruchomym, rzuconym na ekran, już to z powodu swej popu­
larności, już to dzięki towarzyszącym okolicznościom.

Powodzenie tego wypływa stąd, że bezpośrednio przemawia 
do wyobraźni. Żywe obrazy sprawiają radość i bez trudu są 
zrozumiałe nawet dla umysłów prostych i mało wyrobionych, 
które lubują się w rzeczach konkretnych i nie chcą albo nie umieją 
rozumować ani z skutków wnosić na przyczyny. Czytanie zaś, a na­
wet słuchanie wymaga pewnego napięcia uwagi; widowisko kine­
matograficzne zaś, podając nieprzerwany szereg gotowych obra­
zów, nie wymaga takiego wysiłku. Skuteczność jego działania 
powiększa się jeszcze, jeżeli film jest dźwiękowy. Wtedy bowiem 
łatwiej zrozumieć wyświetlane obrazy, a akcja dramatyczna, pod­
kreślona odpowiednio dobraną muzyką, tem większe wywołuje 
zadowolenie.

Balety zaś i dowolnie dodawane t. zw. variete przyczyniają 
się do tem większego rozbudzenia namiętności.

Dlatego te widowiska są jakoby szkołami, które skuteczniej, 
niż rozumowe argumenty większość ludzi do cnoty albo też do 
nieprawości pobudzić mogą. Niech służą więc chrześcijańskiej 
myśli i obyczajom i niech wystrzegają się wszystkiego, coby wy­
wrzeć mogło wpływ demoralizujący.

Powszechnie wiadomo, jak destrukcyjnie działają złe filmy; 
przez gloryfikację namiętności stają się okazją do grzechu, mło­
dzież sprowadzają na drogę zła, w fałszywym świetle przedsta­
wiają życie i pomniejszają ideały, niszczą czystą miłość, świętość 
małżeństwa i zamiłowanie do życia rodzinnego. Mogą też narzu­
cić fałszywe i potępione już poglądy nietylko poszczególnym je­
dnostkom, ale całym warstwom społeczeństwa i całym narodom.

Jeżeli jednak te widowiska są pod każdym względem niena­
ganne, wywierają na widzów wpływ niezwykle zbawienny. Nie- 
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tylko bawią, ale budzą też szlachetne myśli i uczucia, udzielają 
pożytecznych pouczeń; mogą też przedstawiać i przypominać 
wielką i piękną przeszłość narodu własnego albo obcych naro­
dów ; mogą w pociągającem świetle przedstawiać cnotę i prawdę; 
mogą przyczynić się wielce do wzajemnego poznania się poszcze­
gólnych warstw społeczeństwa, różnych narodów i ras; mogą 
wkońcu skutecznie dopomóc do moralnego i społecznego ulep­
szenia świata.

Uwagi nasze tem większego nabierają znaczenia, że sztuka 
kinematograficzna przemawia nie do nielicznych jednostek, ale do ca­
łych tłumów; i to w takich warunkach czasu i miejsca, które wy­
datnie powiększają jej wpływ dodatni albo też ujemny; powsze­
chny ten entuzjazm dla filmu przyjąć może formy niezdrowe, jak 
to z doświadczenia wiemy.

Filmy wyświetlane są przed widzami, siedzącymi w przyciem­
nionych salach, a zdolność rozumowania jest najczęściej u nich 
zmniejszona. Nie trzeba też kina szukać, gdyż znajduje się ono 
w pobliżu domów, kościołów i tem samem potężnie wyniesione jest 
niejako w samym środku życia ludzkiego.

Ponadto aktorzy i aktorki, odgrywające swe role filmowe, 
w tak wyrafinowany sposób podkreślają przyrodzone zewnętrzne 
zalety, źe niekiedy wywrzeć mogą wpływ destrukcyjny, szczegól­
nie na młodzież dorastającą. Do tego dochodzi muzyka, wspania­
łość dekoracyj, drażliwe sceny i urok wszelkiej. nowości oraz ró­
żnorodność akcji. Z tego powodu takie przedstawienia szczególny 
powab mają dla dzieci i młodzieży tak, że właśnie w tym wieku, 
kiedy rodzi się i urabia uczucie przyzwoitości, kiedy tworzą się 
podstawy sprawiedliwości i uczciwości, kiedy nakoniec powstają 
pojęcia obowiązków, i budzi się pęd do doskonałości i świętości 
życia, sztuka kinematograficzna zaczyna wywierać wpływ swój 
głęboki i daleko sięgający.

A wpływ ten niestety w dzisiejszych okolicznościach zbyt 
często obraca się na szkodę. Przeto mając na myśli zgubę mło­
dzieży i dziatwy, której niewinność w kinach poważnie jest za­
grożona, wspominamy owe groźne słowa Jezusa Chrystusa, wy­
powiedziane przeciw gorszycielom najmniejszych: „A ktoby zgor­
szył jedno z tych maluczkich, którzy wierzą we mnie, takiemuby 
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należałoby zawiesić kamień młyński na szyi jego i zatopić go na 
pełnem morzu". ’)

Czujność jest konieczna
Dlatego czujność i wzmożone zabiegi są w tych naszych 

czasach koniecznie potrzebne, aby takie widowiska nie stały się 
szkołą złego, ale żeby raczej ludzi wychowywały i przyczyniały 
się do podniesienia ich poziomu moralnego.

W tem miejscu godzi się z uznaniem zaznaczyć — co chętnie 
czynimy — że niektórzy kierownicy państw, patrząc na ogromny 
wpływ kina na obyczaje i w trosce o moralność, utworzyli zwią­
zki rodzicielskie, któreby wszechstronny roztoczyły nadzór nad 
widowiskami kinematograficznemi. I wiemy, że często starali się 
wprowadzić do tej sztuki dzieła najlepszych pisarzy i poetów 
swego narodu z odpowiednio dobranemi obrazami.

Jeżeliście, Czcigodni Bracia, z wielkim pożytkiem tak czujną 
otoczyliście opieką filmy Narodu swego, który tak potężnie się 
rozrósł i niemały wpływ wywiera na inne narody, to niemniej na 
wszystkich Biskupach katolickiego świata ciąży obowiązek łącze­
nia się i czuwania nad tym szeroko rozpowszechnionym i potę­
żnym czynnikiem kształcenia i wychowania. Szkody, wynikające 
z wyświetlania złych filmów dla czystości życia, dla religji i świę­
tości przykazań Bożych, powinny was nakłonić, abyście do ich 
wyświetlania nie dopuścili, czyniąc wszystko, aby nie obrażały 
wrodzonego poczucia wstydu i przyzwoitości i nie tłumiły go.

Obowiązek ten ciąży nietylko na Biskupach, ale także na 
wszystkich katolikach, a nawet na wszystkich ludziach dobrej 
woli, którym nie jest obojętne dobro rodziny i ojczyzny oraz ho­
nor i moralność całej społeczności ludzkiej.

Zastanówmy się i wyjaśnijmy, jaką dzisiaj czujność rozwinąć 
należy.

III

Cała wytwórczość filmowa byłaby postawiona na zdrowych 
podstawach, gdyby produkcja odbywała się zgodnie z przepisami 
moralności chrześcijańskiej.

*) Matth. XVIII, 6 (tłum. X. Szczepańskiego).
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Dlatego nigdy nie przestaniemy wysławiać tych, którzy już 
się tej sztuce poświęcili albo w przyszłości jej się poświęcą, 
a przytem dążą do tego, aby film stał się źródłem zdrowej 
oświaty, zgodnej z nauką chrześcijańską. Niech do tej pracy za­
bierają się z całą powagą i starannością, korzystając z wszelkich 
postępów techniki, żeby nie marnowali sił i pieniędzy.

Ponieważ zaś wyraźnie widzimy wielkie trudności, nastręcza­
jące się przy realizowaniu tych zamierzeń, zwłaszcza trudności 
finansowe, a z drugiej strony nie można dopuścić do tego, by 
filmy wyrządzały jakąkolwiek szkodę religji, obyczajności i spo­
łeczeństwu, dlatego Duszpasterze powinni roztoczyć czujną opiekę 
nad wszystkiemi filmami, wyświetlanemi gdziekolwiek wobec chrze­
ścijańskich widzów.

Skuteczna pomoc katolickiej aktywności
Przeto gorąco zachęcamy wszystkich Biskupów katolickiego 

świata, tam zwłaszcza, gdzie istnieje produkcja filmowa, przede­
wszystkiem zaś Was, Czcigodni Bracia, abyście ojcowskiem ser­
cem odpowiednio wpłynęli na wiernych, w jakikolwiek sposób 
związanych z przemysłem filmowym. Niech jasno uświadomią so­
bie odpowiedzialność swoją i obowiązek, który jako na synach 
Kościoła na nich ciąży, by wszystkie filmy, z ich polecenia albo 
za ich współpracą wytwarzane, oparte były na zdrowych wielce 
zasadach moralności. Niemało przecież katolików pracuje w tym 
przemyśle, już to jako operatorzy, dyrektorzy albo też autorzy 
i aktorzy; a jednak należy ubolewać, że ich praca nie zawsze 
jest w zgodzie z ich wiarą i z ich zamierzeniami. Dlatego Biskupi 
powinni im przypomnieć, że ich działalność nie może być sprze­
czna z sumieniem i z obowiązkami, nałożonemi na uczniów Je­
zusa Chrystusa.

Jak w innych dziedzinach apostolskiej działalności, tak bez- 
wątpienia i w tej dziedzinie Biskupi skorzystają z pomocy najlep­
szych pracowników, zrzeszonych w szeregach Akcji Katolickiej; 
także w tej Encyklice gorąco ich zachęcamy, aby w tej sprawie 
nie szczędzili wysiłków i trudu.

Godzi się też, aby Pasterze od czasu do czasu przypominali 
wytwórcom filmowym, że z racji urzędu pasterskiego mają obo­
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wiązek czuwania jako nad innemi sprawami w zakres ich działal­
ności wchodzącemi, również nad rozrywkami dla wiernych, ponie­
waż z rozkazu Pana nawet w czasach wytchnienia mają czuwać 
nad moralnością powierzonego sobie ludu. Ten ich święty urząd 
każę im też mówić śmiało i otwarcie, że wszelkie niezdrowe roz­
rywki podcinają żywotne siły Narodu. Dlatego też ich zadania 
nie odnoszą się do samych katolików, ale do wszystkich widzów 
kinowych.

Wy zaś, Czcigodni Bracia, macie szczególne prawo doma­
gania się od wytwórców filmowych Stanów Zjednoczonych, by 
wykonali wyżej wspomniane przyrzeczenie dobrowolnie złożone, 
skoro sami uznali niebezpieczeństwo złych filmów dla społeczeń­
stwa.

Wszyscy Biskupi całego świata powinni wytwórcom filmo­
wym usilnie wyjaśniać, że film jako potężny i wszędzie dociera­
jący czynnik propagandowy może skutecznie przyczynić się do 
podniesienia poziomu moralnego nietylko jednostek, ale całego 
społeczeństwa.

Czy jednak należy mówić tylko o usuwaniu zła? I dlaczego 
sztuka kinematograficzna ma tylko wypełniać wolne godziny czło­
wieka? Przecież może i powinna skutecznie oświecać i umoral- 
niać widzów.

Cenne wskazówki Ojca św.
Teraz zaś, omówiwszy znaczenie tej sprawy, zamierzamy po­

dać kilka praktycznych wskazówek, które uważamy za potrzebne. 
Niech poszczególni Duszpasterze postarają się, aby wierni, za 
przykładem katolików w Stanach Zjednoczonych Ameryki, raz 
w roku przyrzekali, że nigdy nie pójdą na filmy obrażające wiarę 
i moralność chrześcijańską. Przyrzeczenie to i zobowiązanie należy 
urządzić w świątyniach albo też w szkołach, przytem trzeba ko­
rzystać z pomocy ojców i matek, dźwigających szczególną odpo­
wiedzialność, a także z pomocy katolickich pisarzy, którym trze­
ba wpierw wyjaśnić znaczenie tej świętej walki.

Aby jednak uroczyste to zobowiązanie wydało dodatnie re­
zultaty, lud musi dokładnie wiedzieć, które filmy są dozwolone 
dla wszystkich, które dozwolone z pewnemi zastrzeżeniami, a któ­
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wydawanie drukowanych spisów filmów, sklasyfikowanych według 
podanych przez nas wskazówek tak, aby ta ocena łatwo dotarła 
do wiadomości wszystkich wiernych.

Życzeniem Naszem jest, aby dla całego świata sporządzono 
jeden wspólny spis cenzurowanych filmów, ponieważ te same za­
sady moralne wszystkich obowiązują.

Jeżeli jednak chodzi o widowiska przeznaczone dla wszystkich 
klas społecznych, uczonych i nieuczonych, dla ludu i dla inteli­
gencji, wydaje się rzeczą niepraktyczną ustalić dla wszystkich tę 
samą ocenę. Zależnie bowiem od kraju, różne istnieją zwyczaje 
i różny sposób życia; nie poleca się zatem wszędzie tę samą sto­
sować listę. Jeżeli jednak u jakiegoś narodu sporządza się osobny 
spis, należy przytem uwzględnić listę powszechną, już ustaloną.

Dlatego jest rzeczą konieczną, aby Biskupi utworzyli dla ca­
łego kraju jedną stałą komisję nadzorczą, któraby propagowała 
dobre filmy, inne według podanych wskazówek klasyfikowała, 
a wyniki oceny podawała do wiadomości duchowieństwa i wiernych. 
Wydaje się rzeczą bardzo pożądaną, aby funkcja ta została po­
wierzona Centralnemu Instytutowi Akcji Katolickiej, podlegające­
mu, jak wiadomo Biskupom. Aby cała akcja klasyfikacyjna dzia­
łała zawsze sprawnie i skutecznie, należy dla każdego kraju 
stworzyć jedną tylko Komisję, działającą pod jednolitem kiero­
wnictwem.

Jeżeli jednak będą ku temu ważne powody, każdy Biskup 
będzie mógł w swojej diecezji przez diecezjalne komisje stosować 
surowsze oceny, zależnie od specjalnych warunków jego obszaru, 
zakazując filmy, dcjpuszczone w ogólnym spisie krajowym, który 
uwzględnia warunki całego kraju.

Wspomniana Komisja winna ponadto czuwać nad kinami, 
istniejącemi przy domach parafjalnych lub przy domach stowa­
rzyszeń katolickich, aby wyświetlano w nich tylko polecone filmy. 
Sprawna bowiem organizacja tych kin, stanowiących dobrą klien­
telę dla wytwórców filmowych, pociągnie za sobą także ten sku­
tek, że wytwórcy produkować będą filmy, odpowiadające Naszym 
wskazaniom. Filmy te potem znajdą się na ekranach nietylko kin 
katolickich, ale także innych teatrów świetlnych.
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Wiemy dobrze, że tworzenie takiej Komisji wymaga od wier­
nych niemałych wysiłków i znacznych kosztów. Wielkie jednak 
znaczenie tej sprawy jak i konieczność obrony moralności chrze­
ścijańskiego ludu i moralności całego Narodu uzasadnia aż na­
zbyt potrzebę takiego trudu i takich wydatków. Szkodliwe bo­
wiem i złe filmy utrudniają i pomniejszają skuteczną działalność 
szkół, stowarzyszeń Akcji Katolickiej, a nawet samego Kościoła.

Zaznaczyć jeszcze należy, że do Komisji wchodzić mogą tylko 
tacy, którzy nietylko są znawcami filmowymi, ale posiadają także 
wszechstronną znajomość zasad wiary i moralności. Kapłan, przez 
Biskupa wyznaczony, powinien ponadto pracami ich kierować.

W służbie szlachetnych ideałów i prawdziwych prawideł życia
Wzajemna wymiana myśli i doświadczeń pomiędzy poszcze­

gólnymi Komisjami krajowymi uczyni tę pracę niewątpliwie sku­
teczniejszą i więcej harmonijną, chociaż zawsze należy uwzględnić 
miejscowe warunki i okoliczności. W ten bowiem sposób przy 
wydatnej współpracy wszystkich pisarzy katolickich, należy ocze­
kiwać przedziwnej jedności w myśleniu, sądzeniu i działaniu.

Komisje te będą korzystały nietylko z doświadczeń i wyni­
ków, osiągniętych w Stanach Zjednoczonych Ameryki, ale uwzglę­
dnią także rezultaty prac, dokonanych w dziedzinie filmu kato­
lickiego w innych krajach.

Jeśliby jacy członkowie tej Komisji, choćby ożywieni najlep­
szą wolą i doświadczeni, nie dorośli, jak to się u ludzi zdarza, 
do swego zadania, wtedy Biskupi powinni z pasterską mądrością 
i jak najskuteczniej złemu zaradzić. Aby ochronić autorytet i do­
bre imię Komisji, powinni albo kooptować der niej wybitniejsze­
go członka, albo też na miejsce tych, którzy okazali się mniej 
zdolnymi do wypełniania tak odpowiedzialnych funkcyj, wyzna­
czyć innych i zdatniejszych.

Jeżeli więc Biskupi katolickiego świata według udzielonych 
im wskazówek roztoczą czujną opiekę nad widowiskami kinema- 
tograficznemi — o czem My zgoła nie wątpimy — wtedy sku­
tecznie przyczynią się do obrony moralności swego ludu, nawet 
w czasie wytchnienia i zabawy. Uzyskają też pochwałę i pomoc 
wszystkich ludzi dobrej woli, nietylko katolików, ale także tych,
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którzy naszej wiary nie wyznają; każdy zaś w swoim zakresie 
przyczyni się do tego, że owa wielka potęga międzynarodowa, 
jaką jest sztuka kinematograficzna, przejdzie na służbę najszczy­
tniejszych ideałów i słuszniejszych norm życia.

Tymczasem zaś, aby spełniły się wszystkie życzenia te, wy­
pływające z ojcowskiego serca, błagamy o pomoc łaski Boskiej; 
niech zadatkiem jej będzie Apostolskie Błogosławieństwo, którego 
Wam, Czcigodni Bracia, całemu duchowieństwu i powierzonemu 
wam ludowi z całego serca udzielamy.

Dan w Rzymie, u świętego Piotra, w dniu 29 czerwca, w uro­
czystość św. Apostołów Piotra i Pawła, 1936 roku, piętnastym 
Naszego Pontyfikatu.

PAPIEŻ PIUS XI.

Nr. 177 (2577).

Odezwa Episkopatu Polskiego w sprawie Synodu 
plenarnego.

W związku z Synodem plenarnym, który odbędzie się 
w Częstochowie w dniach 25 i 26 sierpnia r. b., Najdostojniejsi 
Księża Biskupi wydali odezwę następującej treści:

Katolicy! Dnia 25 — 26 sierpnia na jasnej Górze, u stóp 
Cudownego Obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej odbędzie się 
po długich wiekach za zgodą Ojca św. Piusa XI pierwszy ple­
narny synod biskupów katolickich w Rzeczypospolitej Polskiej.

Korząc się przed Bogiem, prosząc o światło Ducha Święte­
go, wspomagani przez Marję, Matkę i Królową naszą, radzić bę­
dziemy nad tym, aby w Rzeczypospolitej rozwijało się i potęż­
niało życie według nauki Chrystusa Pana; aby Bóg przez wszyst­
kich był miłowany, a zakon Boży wykonywany; aby wszyscy lu­
dzie społem się miłowali i do owczarni Chrystusowej należeli; 
aby duchowieństwo było coraz bardziej świątobliwe, ofiarne, pełne 
zaparcia się siebie; aby rodziny były święte, małżeństwa niero- 
zerwane; aby dziatwa słowem i przykładem, w domu i w szkole, 
była w wierze wychowywana i wyrosła na dobrych katolików 
i obywateli kraju; aby nie było głodnych, bezrobotnych; aby 
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każdy miał pracę i słuszną za nią zapłatę; aby nienawiść, zgor­
szenie, walka z wiarą wygasły w Polsce.

Najmilsi w Chrystusie! Módlcie się o to wszystko razem 
z nami biskupami zebranymi na synodzie.

Kapłani aż do zakończenia synodu po każdej Mszy św. 
oprócz zwykłych modlitw, niech w tej intencji odmawiają z wier­
nymi 3 Zdrowaś Marjo.

Katolicy! Nie tylko w świątyniach lecz i w domach waszych 
módlcie się w tej intencji razem z dziatwą waszą. Niechaj dzieci 
błagają Boga o te łaski. Bóg raczy wysłuchać modlitwy ma­
luczkich.

Marjo, przyczyń się za nami!

Warszawa, 31 lipca 1936.
W imieniu Episkopatu Polski

(—) f Aleksander Kardynał Rakowski 
(—) f August Kardynał Hlond

Porządek wizytacji kanonicznej dekanatu 
tuchowskiego

JE. Najprz. Ks. Biskup Sufragan dokona wizytacji dekanatu tu­
chowskiego w następujących dniach: w Tuchowie 21, 22, 23 sierp­
nia (przyjazd 21), w Zalasowej 29, w Ryglicach 30 i 31, w Jo- 
dłówce Tuchowskiej 1 września, w Rzepienniku 2 i 3, w Sie- 
miechowie 4, w Gromniku 5 i 6, w Siedliskach 7, w Piotrkowi­
cach 13, w Pleśnej 18 i 19, w Lichwinie 20.

Diecezjalny Związek Mszalny
Msze św. ze Związku Mszalnego w Il-em półroczu 1936 r., 

t. j. do 31 grudnia, odprawią następujący P. T. Księża: Bado­
wski Józef, Bardel Józef, Barnaś Tadeusz, Barszcz Józef, Basta 
Stanisław, Bawiński Władysław, Bączewski Stanisław, Bączyński Jan, 
Dr Bialik Wincenty, Białas Wojciech, Białek Ludwik, Białka Jó­
zef, Bibro Jan, Bibro Józef, Biernat Wojciech, Biliński Andrzej, 
Blecharczyk Michał, Dr Bochenek Jan, Bochenek Stanisław, Dr Bo­
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chenek Władysław, Bocheński Józef, Boduch Józef, Bogacz An­
drzej, Boratyński Adolf, Borowiec Franciszek, Brandt Antoni, 
Brożek Roman, Bryja Józef, Budacz Aleksander, Budzik Włady­
sław, Bukowiec Wojciech, Bukowiec Józef, Dr Bulanda Stanisław, 
Bułat Tomasz, Dr Caliński Jan, Całka Alojzy, Cebula Feliks, 
Cebula Jan, Chłoń Michał, Chmiel Adam, Chmiel Jan, Chmioła 
Jan, Chmura Ignacy, Chorążak Antoni, Chrobak Walenty, Ciastoń 
Józef, Ciekliński Franciszek, Dr Cierniak Andrzej, Ciszek Jan, 
Curyłło Jan.

O odprawieniu zechcą P. T. Księża zawiadomić Kurję Bi­
skupią.

Podziękowanie za Świętopietrze
SEGRETERIA DI STATO 

DI SVA SANTITA
N. 157.023.

Da Citarsi Neila Risposta.

Dal Yaticano, die 30 Julii 1936.

Exc. me ac Rev. me Domine
Pecuniae summam (zloty 3845) inter bonos istius dioecesis 

fideles Petrianae stipis nomine sedulo collectam atque Augusto 
Pontifici in amoris signum pie nuper destinatam, paterna admo- 
dum Is prosecutus est benevolentia. Quae enim Communi Patri 
auxilia a Christifidelibus offeruntur, eadem in rei catholicae in- 
crementum et in variae caritatis opera per terrarum orbem susti- 
nenda Sanctitas Sua continenter impendit. Ex quo fit, ut ii qui 
largitionibus suis Sanctae Sedis necessitati subveniunt, de Ecclesia 
simul et de hominum societate bene mereantur.

Igitur de hoc Sibi caritatis officio praestito Beatissimus Pater 
debitas grates cum Tibi tum singulis oblatoribus agit et a Deo bono- 
rum copiam vobis precatus, in paternae Suae voluntatis testimo- 
nium Apostolicam Benedictionem effuso animo impertitur.

Haec tibi referens, ea qua par est observantia sum ac permaneo 

Excellentia Tuae addictissimus 
(—) E. Card. Pacelli.
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W sprawie Rocznika Pap. Dzieła Rozkrzewienia 
Wiary św.

Od 2 lat otrzymuje każda dziesiątka Dzieła R. W. po 7 egzem­
plarzy Roczników, zamiast po jednym, jak było z początku. Tę 
zmianę wprowadzono w nadziei, że przez to zwiększy się zain­
teresowanie wiernych sprawą misyjną i liczba członków Dzieła. 
Celu tego jednak nie osiągnięto; — co więcej -—- po wielu para- 
fjach członkowie Dzieła nie rozbierają między siebie nadesłanych 
Roczników. Koszta wydawnictwa Roczników, które członkowie 
otrzymują darmo, pokrywa się ze składek, przez co czysty dochód 
na Dzieło zmniejsza się tembardziej, im więcej rozsyła się Ro­
czników.

Aby składek niepotrzebnie nie obniżać, proszę uprzejmie 
wszystkich P. T. Księży Dyrektorów o łaskawą odpowiedź: 1) ile 
w każdej parafji jest dziesiątek, 2) czy przesyłać po 1 egzempla­
rzu czy po 7 na każdą dziesiątkę, 3) ile przysyłać ogółem, 4) ja­
kich druków misyjnych i ile potrzebuje każdy Ks. Dyrektor.

Po otrzymaniu odpowiedzi ułożę nowy wykaz zapotrzebowa 
nia Roczników dla naszej Diecezji i prześlę go do Centrali w Po­
znaniu, która według niego będzie je rozsyłać.

Mam nadzieję, że dla dobra sprawy zechcą Ks. Dyrektorzy 
odpowiedzieć mi na powyższe pytania najpóźniej do 30 września.

Drobne wydatki np. na korespendencję można pokrywać ze 
składek Dzieła, wykazując jednak w sprawozdaniu rocznem, ile 
wyniosły takie wydatki administracyjne. Nie można natomiast ze 
składek prenumerować żadnych innych pism misyjnych. Gdyby 
ktoś z członków chciał dla siebie otrzymywać Roczniki, dopłaca 
rocznie 50 gr. Numera nierozebrane najlepiej rozdać nawet mię- 
dzy nieczłonków. Rs Andrzej BjliAskj

Diecezjalny Dyrektor P. D. R. W.

W Tarnowie, dnia 15 sierpnia 1936.

Ks. Roman Sitł^o t FRANCISZEK, Bp.
kanclerz

Nakładem Kleru Diecezjalnego. Z Drukarni Diecezjalnej w Tarnowie.


